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DO e m i g k a c i i  p o l s k i e j  z j e d n o c z o n e j .

O b y w a t e l e  ,

K o m ite t  Narodowy P o ls k i ,  odezwą z dnia  23 "Września 
r .  b .,og łoszoną w N .2 8  W y w o d u  S łow nego (s trona  180),we­
zw ał Emigraciję  do wotowania na jednego  członka tegoż 
K om ite tu ,  mającego zas tąpił .ubytek ' O b. i yszkiewicza W in ­
centego. Czas zamknięcia  logo glosowania oznaczony został 
tąż u ch w ałą  K om ite tu  na dzieli 2 a Stycznia  1816. Gminy 
i pojedynczo zamieszkali O byw ate le ,  k tórzy  dotąd  swych 
głosów nie nadesłali ,  zechcą  się ściśle do powyżej oznaczo­
nego te rm in u  zastosować.

Paryż dnia  2l) G rudnia  1845 ro ku .
P o z d r o w i e n i e  i b ra te r s tw o ,

S ek re ta rz  W y d z ia łu ,  P e łn o m o cn ik  Korni 1. N aród . ,  
Dybowski Józe f .  Z w ierkow sk i  W alenty .

P i ę t n a s t a  r o c z n i c a  r e w o l u c i i  L i s t o p a i l o w e j .

N arodowe święto d rogiem je s t  dla nas jako  uroczyste  
wspomnienie wielkiej przeszłości, droższe ni jako sk azó w -  
ka obecny ch  obowiązków. O brzędy  rocznicy  rewolucyj­
nej po w in n y  być modlitwą za losy Ojczyzny, i na radą  o b y ­
w ate lską  nad  sposobam i sk rócen ia  pasma narodow ych  
c ierpieli .  Miały one te cechy  w największej liczbie za­
kładów F.migracii. W ś r ó d  krwawej n iedo li ,  w ia d o nose o 
nieb, jeśli dojdzie dę  c ie rp iąceg o  narodu ,  bodzie mu po­
k rzep ien iem ; jak w nas, i silniej,  rozpędza boleść wygnania 
każda wiadomość o obyw ate lsk im  czynie przez tenże na ró d  
dokonanym . Oto jes t  skrócony  opis tych  obchodów.

AV H r i s x e B t i ,  gdzie zasiada mały k o m p le tK o m ite tu  Na­
rodowego, obrzęd byt św ięcony/ ,  rana  mszą, w południe po­
siedzeniem polskiem odby tem  w  wielkiej sali ratuszowej 
pod przew odn ic tw em  O b. S .  W orcel la ,  Prezesa K om ite tu  
Narodowego, w wieczór w tejże sali posiedzeniem francuz-  
kietn odby tem  pod przew odnictwem  Pana G ea n d eb ien ,k tó ­
rem u tow arzyszyli Ob. Lelew el Jo ach im  Członek K om ite tu  
Narodowego i P .L ue ien  Jo t lran d .N a  tym obrzędziezab iera li  
głosy nas tępu jący  mówcy : O b . W orcel l S tanisław ; P. De 
Groiickel; P .F u n e k  ; O b. Sawaszkiewicz Lew : P .W u il lo t  ; 
P .  S en a u l t ,  P rezes Towarzystwa d’A g n e e s se n s ; P. Lucjan  
Jo l lram l ; I*. Labiau , w  l in ien iu  Towarzystwa ludowego 
F l a n d i i i ; P . A dolf B a r te ls ;  O b . Lelewel Joach im .

Obrzęd ten osobno kosz tem  z ak ładu  Bruxelskiego d ru k ie m  ogłoszony 
będzie.

W 1’arjzii rów nież  odbyta się z rana  msza, wśród 
dnia zakład ten ,podzie lony  na różne s tro nn ic tw a ,  miał wiele 
polskich o b rz ęd ó w ,/ .k tó ry ch  każdy był przez właściwy od ­
dział urządzony. W ieczorem  miało miejsce posiedzenie  
publiczne  pod p rzew odnic tw em  Pana Vavin , D ep u tow ane­
go z Paryża k tó rem u  towarzyszyli O b. D w ern ick i iS u c h o -  
rzewski. Po zagajeniu  odrzędtt przez P rze w o dn icząceg o ,  
zabierali głosy O b .D w ern ick i  po polsku, Ob. Ledochowski 
po frauctizku, Oh. H luszn iew iczpo  polsku, Ob. Dybowski 
po francuzku, Oh. G regorow icz  po polsku.

Opis  tegoż obchodu  również osobno  d ru k ie m  ogłoszony będzie.

P rzed  przejśc iem  do następnych  zak ładów , nie od  rzeczy tu  będ z ie  o b ­
ja śn ić  dw a następujące  w znow ien ia .

1 . Liczba częściowych obchodów polskich,  w ś rodkudn ia  odbytych,  
po  raz  pierwszy zwiększona zosta ła  jeszcze je d n y m ,  urządzonym  przez 
wydawnictw o D e m o k ra c ii  X I X  W ie k u ,  i n iewiadomych nam bo na 
ak c ien ie  podpisan- ch, tych  Obywatel i któ rzy i widzenia  i d ro g ę  p o s tę ­
pow ania  tejże redakcii w zupełnośc i podzie la ją .  W znow ien ie  to będzie  
zapewne sp ra ie ie  Zjednoczenia  E m igracy jnego  ko rzys tne .  Wszyscy l u ­
dzie  bezs tronni ,  a m oże  n a w et  i gorący przyjaciele  stronnic tw  , lecz w 
swoiem dzia łaniu  szlachetnym dla sp rawy ożywieni uczuciem,przekonają  
się że pozwolenie sobie  odrębnośc i  z po w o d u  różności widzeń  coraz 
mocniejsze,  liczniejsze a  więcej d ro b n e  zaprowadza  w Em ig racji  roz-
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członków a n ie ,  ,Gdy d ob re  p ro s tą  nie przychodzi d rogą ,  m oże  zby tek  
złego , złe uleczy. Różne  w idzenia  i różne s towarzyszenia  pozostaną, 
lecz uczucie obow iązku  powszechnej działalności i jedności w k ie ru n ­
k u ,  u wszystk ich się w zmoże.

2. Obchodu  wieczornego po  r az  pie rwszy od la t  wielu nie urządzała  
ins ty tucja  Zjednoczenia , nic u rządza ł  P e łnom ocnik  Komitetu  Narodo­
wego wraz z Sekre ta rzem W ydzia łow ym  i Kass ie rem Głównym . Począt­
kowo mieli oni zam iar  jak  zawsze (Cm się zalać. Z nades łanem  przez 
Komitet Narodow y zaproszeniem do przewodniczenia  udali się do Pana 
Vavin,  k tó r y  ten obow iązek  przyjął- N as tępn ie  dla uproszenia  mówców 
udali  się do  Ob.  Gordaszewskiego Erancjszka,  1’feif fra  J a n a ,  Poniń -  
s k ieg o '  Staniśhiwa,  Dwernickiego Józefa, dw a j  p ie rwsi  swe w spółdz ia ła ­
nie przyrzekl i,  trzeci go odm ówił ,  czw ar ty  oświadzy ł  go tow ość  nie 
Współdziałania  lecz zajęcia się całkowitem u rządzen iem  z d o b ra n e m i  
przez siebie  osobami,  z w arunk iem  aby Zjednoczenie  żad n eg o  w tom 
u rzę d o w eg o  nie  b ra ło  udz ia łu ,  wierzył bowiem że to będzie  z korzyścią  
d la  sp r a w y  Zjednoczenia  Ein igraci i .  Pe łnomocnik  Komitetu N arodo­
wego wraz z Sek re ta rzem  Wydziałowym nie widzieli żadnej t ru d n o śc i  
w zadosyć uczynieniu  tem u  żądan iu ,  przyrzekli  z swej s t rony  taką  po­
moc ja k a  żądaną  będzie przez urządzających obchód,  życzyli aby  s t ron­
nic twa zrobiły  tyle ol iary ile jej Zjednoczenie robiło ; jakko lwiek  toz 
stosowało  się ty lko  do  śwycb uczuć,  p ięknie  wyrażonych w odezwie  
Komite tu N arodowego wzywającej do urządzenia  tejże rocznicy.

O b .  Dwernicki p rzy b ra ł  do  urządzenia  obchodu  Ob.  Ledochowskiego 
Suchorzcwskiego,  Il łuszniewicza i Dmochowskiego.

S tronnic tw a oczekiw aniu  nie odpow iedziały, urządzający obchód  sa­
mi wystarczać  musieli publicznej  potrzebie , obowiązek zabran ia  głosów 
m iędzy siebie rozłożyli , z poza siebie a ze Zjednoczenia żądali od jednego  
Oh.  D y b o w sk ie g o  aby przem ówił ,  i ten życzeniu zadosyć  uczyni ł .

Oto opowiedzenie  czynów ; sąż d o b re  czy złe ? sąd niepodległy  k aż ­
d e m u  się zostaw ia .

W  T zo n tly  s i l e  , m im o usiłowań Kom i s s i i , wyznaczo­
nej przez ogólne posiedzenie  Polaków tego zakładu, o b ­
chód  publiczny  tego ro k u  nie mógł dojść do s k u t k u . Głód 
grożący  krajowi /. pow odu  n ieu ro dza jów , a w następstw ie  
t rudny  ru ch  kapitałów, i zacięte  walki w ew nę trzny ch  
s tron  n ic tw  były powodami iż uwagę krajowców było trudno  
jeśli n ien iepodobna  zwrócić do zajęcia się rzeczą zagra­
n iczną , a naprzód  przedm iotem naszego obchodu . Trzy 
G m iny  Zjednoczonej E m igrac i i ,  k tó re  L ondyn  liczy, zajęły 
się w spó ln ie  urządzeniem  publicznego polskiego ob rzędu .  
Takowy odbył się w Union Tavern, John  Street,  O x ford  
Street. Sala była p rzybrana  w chorągw ie  narodow e z O r ­
łem i Pogonią  i z napisem w polsk im  i rossyjskim języku, 
słów rew o lu cy jn y ch :  z a  naszą  i w a szą  wolność.

Przewodniczył obrzędowi Ob - S tan iewicz  lim eryk .  Za- 
b iera ii  g ło s y :  O b .  Stolzman K aro l,  Członek K o m ite tu  
N arodow ego; O borsk i Ludwik; K re tn po w ieck i  Tadeusz 
i W yszyński K aro l .  D zienn ik  radyka lny  N orthern S taar  
zdając sprawę /. lego ob rzędu ,  pośw ięcił długi a r ty k u ł  o p o ­
wiedzeniu o k ru c ie ń s tw  przez Cara dokonywanych i w y ­
rzu tom  robionym królowej i arystokraci!  angielskiej za 
uprze jm e przyjęcie zeszłego roku tegóz Cara w Londynie.

D a jem y  k ró tk ie  z dwóch ntów wyjątki :
Ob. S tolzm an K arol  , skreśliwszy wielkość tego cośmy 

w  1830 roku  dokonać mogli i przyczyny dla czego us i ło ­
wali narodu pomyślny naówezas nie uwieńczył sku tek ,  
przeszedł do obecnych  naszych powinności i czynów, a 
wykazawszy niedostateczności tych  o s ta tn ich  tak  daićj 
m ó w ił :

« Utajmy Rogu i N arodow i naszem u,  żc ta  na  poz ó r  osłupia lość  i 
g ro b o w a  cisza, j e s t  tylko g rom adzen iem  , do jrzewaniem  myśli ku 
dzielniejszemu, gwałtownie jszem u,  powszechnie jszemu jak  minione, 
p o w s tan iu ;  żc je st usposobieniem się do  dzie lnego ru chu ,  wszystk ich 
części i żywiołów d/.isięciowiekowćj Rzeczypospoli te j Polskiej : t  t a j ­
my żc kra jowcy nasi nauczeni gorzkióm doświadczeniem, lepiej od nas 
wygnańców uczul i,  żc  w je d n o śc i,  w zespoleniu  wszystk ich  sił ku  
urzeczywis tn ieniu  zgodnej  z pos tępem  czasu  dążności,  leży prawdziw a 
p o tę g a .  . .

« Lepićj od nas ,  pow iadam ,  bo  obecna naw et  chwila, pokazuje  jak  
m y  tu łacze  tę jedność ,  ten w a ru n ek  Narodowej potęgi, tę  św iętą  p r a ­
wdę w iekami s tw ierdzoną  pon iewieram y i nogami d e m e m .  Mała nas 
liczba się tu  zgromadziła  a by  uczuć  i myśli jednością  oddać cześć d z i ­
siejszej na rodow ej  rocznicy,  lio leśna, zakrwawia jąca  serce  rz ecz yw i­
s to ść :  Nieszczęsna do rozdzia łu  i niowy trwania  skłonność,  —  p ie rw o ­
ro dny  grzech  polskiego plemienia ,  Oby Róg odpuśc i ł  tym ,  k tó rzy  nie 
w iedzą co czynią,  a na  lepszą, uczciwszą d rogę  w prow adzi ł  tych, któ rzy 
d la  niecnych, osob is tych  w idoków  i m ąte r ją lnych ko rzyśc i ,  dla  wygód,  
w ie d zą  że źle czynią  I
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<i Przetrwaliśmy zdała od ojczystej ziemi, lat czternaście już tęskne­
go, gorzkiego wygnania ; — przetrwaliśmy ciągłą walkę z tęsknotą,  z 
nędzą, z ubóstwem i dotkliwemi z własną braćmi swaratni : — zażar­
ty bój z polwarzami różnego rodza ju ; jakoby niektórzy z pośród nas 
byli wdziercami uganiającymi się za własnemi wyniesieniami, /.a 
wyniesieniem, na c o ? . . .  Uzbrójmy się jeszcze w nieco cierpliwości : 
błoga chwila może już nie daleka;  chwila co naszym cierpieniom ko­
niec położy ! — Działajmy Bracia, spełniajmy razem narodowe obo­
wiązki nasze ; pomni że wiernemu synowi Ojczyzny, t y l k o  w  groblo  
spocząć w o ln o  .'»

Oli. K rem powiecki Tadeusz, wymowny i rzew ny glos 
temi zakończy! stówy :

« Dwudziesty dziewiąty Listopada, i to mierzenie się z nieprzyjacie­
lem i to nieustanne nad nim zwycieztwo, są jak owe skazodrogi, jak 
owe napisy, kędy wędrownik do celu swój podróży trali. Niema on 
wprawdzie tyle zasobu jak miał podówczas, gdy się w drogę wybrał, 
ale ma za to czego wtedy nie m ia ł ;  znajomość przestrzeni do przeby­
c i a — czasu do strawienia — bezdróż do uniknienia. Przestrzeń do 
przebycia, to cala Polska, nie kawałek jej ciała — czas do strawienia ; 
to jeden, jeden na całej przestrzeni w y b u c h ; — bezdroża,  to ślepa 
ufność w senatory, bogacze, imiona, talenta wojskowe.

« Procida obiega Neapolitauskie i dzień nieszporów Sycylijskich 
wybićra. Polska ilu bolejących, tylu mieć powinna Procidó,v. Polska 
miała swojego Procidę i swój Wielki Czwartek,  a jeszcze w tenczas tak 
ją wróg nie uciska! — a jeszcze wtenczas wiary jćj nie niszczył, uczuć 
jćj nie przytępiał — mienia jćj nie z a b ie r a ł ! Dziś, kiedy każda godzi­
na rządów jego jest jakoby godziną w której ma przeznaczenie sko­
nać na wieki; dziś, kiedy w miejsce jaśniejącego, ożywionego ludu 
starodawnej Polski, przebrzydły kacap ma zarażać powietrze ktńrćm 
Żółkiew ski i Kościuszko oddycha! — dziś zwłoka jest zdradą Polski.

« A bój, co się ma z wrogiem rozpocząć, niema być z razu takty­
cznym, umiejętnym bojem ; ogień i żelazo śą materjalami taktycznego 
boiu; bój powstania więcej niszczących elementów tna za sobą — ma 
pożar, ogłodzenie, truciznę ! Bój taktyczny nie wszystkich co doń s ta ­
nęli wrogów, jednym niszczy zamachem ; bój powstania jak grad 
wicher i deszcz siarczysty pali, łam ie ,  miętosi, stosami trupów zasy­
puje rowy, ulice miast, i te baraki i te koszary które zbrodzień u k o ­
ronowany zapełnił narzędziami swój woli. Polska miała Wielki Czwar­
tek , Polsce wielkich Piątków, Sobót i. t .  d. w dzisiejszej chwili 
potrzeba ażeby dzień Zmartwychwstania był dniem pogrzebu wroga. 
Widz> to jego przerażenie, — w idzę jak  się w obronne skupia osady, 
już tylko jak wysepki na Oceanie, on na obszernym Polski obszarze ; 
kilka drobnych zajmuje punktów, a wtenczas jakoby zaczarowaniem 
stwarzają się wyćwiczone, uzbrojone, porządne massy, co wyracho­
wanym obrotem z tych punktów spędzają przeciwnika, i "tak za nim go­
nią, że mu jeszcze poza wodami Dniepru i Dzwiny wytchnienia nie dają.

■ Oto jest nie poetyczna nie rozmarzona przywidzeniem wyrocznia. 
Różanaą wodą nie zmyje się krew którą z męczenników Polski wysączył 
wróg i jak powiedziano ; umarli  tylko nic stawają na powrót do walki. 
Lud wieków dziesiątek świetnego istnienia liczący, nie może dać sio 
pochłonąć od jednego dopiero wieku znajomej fiuropie Moskw ie ; -  
lud co byleby tylko zmierzył sio, już przeciwnika o b a l i ł ; — Jud, z 
natchnienia, z wiary, z uczucia górujący nad tym co tylko postacią 
człowiekowi podobny — lud laki niechaj dice, a wykona. »

W  S S a y o i a n e ,  G m in a  z ca łą  świetnością rew olucy jna  
uczciła roczn icę , ł ł a n o  odbyta się msza w k a te d r z e  przy 
licznem  i w yborow ćm  zgrom adzeniu  k ra jo w c ó w ,  o so b n e -  
mi p ism am i na tę uroczystość zaproszonych. Posiedzenie  
w ieczorne  miało miejsce w  największej m iejskiej sali 
w obec liczn ie  zebranej publiczności.  Przewodniczył mu 
d aw n y  pu łkow nik  wielkiej a rm ii ,  towarzyszył mu jako 
Vice-Prez.es Oli. D rzew ieck i Felic jan  , major.  Zabie ra li  
głosy O b . D rzewiecki p o fra n c u z k n ,  O b . Bojarski E dm und 
po po lsku, nas tępn ie  p rzem ówił jeden  z u rz ęd n ik ó w  f ra u -  
cuzkicli a po nim Pan G uichene , wydawca dziennika Ln 
Senlinclle des P y rd n e h ,wyliczał zasługi Polaków, ich ofiary 
dla F ran c i  i, gan iąc  przytępi p os tępow an ie  rządu  w  k to­
rem  widział niewdzięczność.

W  t ' l a a l o i i  - s i i r - S a o n e ,  Polacy zgrom adzili  się w  
dn iu  29 L istopada r .  b. na posiedzenie ogó lne  celem u cz­
czenia w iekopom nej rocznicy pow stania  naro do w eg o  1830 
roku. G łosem obecnych  pow ołany  na przewodniczącego 
O b .  Franciszek W róblewski,  professor w K o Iłeg iu m , .stoso­
w n ą  przem ową zagaił posiedzenie , poezem D r.  F. X . 
Zawadzki w  obszernej mowie skreśla jąc  obraz  zaszłych w 
ciągu up łyn ionego  roku  w ypadków  d o c en ia jąc  ich  d o n io ­
słość, wykazywał n iespoży tą  żywotność narodowości p o l­
skiej, w zniosłe  jej na W schodz ie  i P ó łnocy  posłannictwo 
i coraz silniej uzasadniające sic nadzie je ,” coraz bardziej 
zbliżającą się chwilę w y jarzm icn ia  i odrodzenia  Polski

Zw racając  po lem  myśl swoją i uwagę s łuchaczy na slan 
obecny  E m ig ra c i i  po większej części martw ej , zobo ję tn io ­
nej, albo leż w bezrozum nym  szale rzucającej się pod stopy 
jakiegośtam  k ró lew sk iego  cielca, żaląc się na zawiedzone 
przez n ią  do tychczas oczekiwania k ra ju ” w  dw óch g łó ­
w n y ch  w adach  wszystkiego złego upa tryw ał p rz y c z y n y ; 
w ślepem naśladownictwie cudzoziemców i w obojętności 
na zasady, na rzecz publiczną . W  końcu, oddając  należny 
hołd w ie rnym  ludowych p ra w d  zw o len n ik o m ,”w y trw a le  
dla n ich  (ch oć  w c iasnym  Emigracii zakres ie  ) pośw ięca­
jącym  u si łow an ia  sw oje, — ubolew ał nad ich dotychczaso- 
wem rozerw aniem , w yslaw ując kon ieczną  po trzebę  zespo­
lenia ogólnej działalności na drodze d e m o kra ty czne j ,  bo 
bez Z jednoczenia ,  jak  mówił, prawych Polaków,” nie będzie 
P o l s k i ! -— Członek Towarzystwa D em okra tycznego  O b . 
Fil ipow ski z T u r n o n ,  w ystaw ił  w  m ow ie  swojej walkę 
dw óch przeciwnych dążności ,  dwóch sprzecznych m i ś l i : 
a rys tokracj i  i dem okracji-—-p ie rw szą  działającą zawsze na 
zgubę Ojczyzny , na za tracen ie  N arodu  p o ls k ie g o — d ru g a  
p racu jącą  niezm ordowanie nad jego zew nętrznem  i we- 
w nęlrznem  wyswobodzeniem ; odwieczną lę walkę o b ja ­
śnił mówca tra fnem i dowodami cżerpaneini z na jnow szych  
dziejów polsk ich ,  czerp iąc  zarówno w tein czyslem źród le  
s i ln ą  o tu c h ę  try um fu  dem okrae ii .

P ra g n ą c  nie słowy tylko ale i czynem uczcić godnie 
n a ro d o w e  święto, zgrom adzeni na obchodzie  o b yw ate le  
jedom yśln ie  przyłożyli się skrom nym  da tk iem  do składki 
na w zniesienie  g robow ych  pom ników  dla ś. p. jen e ra ła  
Kaz. Małachowskiego i p u łk o w n ik a  P. Łagowskiego.

I V  5,o c l i  cis. nielicznie zamieszkali Polacy rano po­
łączywszy się z nowo p rzybyłym i z p ań s tw a  papiezkiegó 
em ig ran tam i ,  słuchali mszy święlćj, podczas k ló re j  c h o r ą ­
giew Polska  z F ran cu zk ą  powiewały. Po odby tem  n a b o ­
żeństwie, objaśniono w spom nionych  em ig ra n tó w  o sprawie 
naszej, o zasadach i dążen iach  naszych, zachęcając  ich 
do wytrwania w  nieszczęściach i prawdziwej nędzy j a k a  
są dotkn ięc i;  a podzieliwszy się z nimi ja k o  b raćm i ka­
w ałk iem  eh le b a ,  ukończyli obchód  na rozp am ię ty w an iu  
przeszłości, rok u jąc  szczęśliwszą przyszłość, w o ła jąc :  J e  
szrze Polska nie zginęła, k iedy  my żyjemy.

W  Poitiers, obchód  odbył się w sali Czyteln i P o l­
skiej ; towarzyszyli mu licznie zebran i tułacze zam ieszku­
jący  Po it ie rs  i okolice, na leżący  do różny ch  ciał p o l i ty ­
cznych. Liczba b rak u jący ch  nie wynosiła  k ilkunastu  
należących do T owarzystw  D em okra tycznego  i Trzeciego  
Maja; u innych  członków tych T o w arzys tw  polskie uczucie  
p rzem ogło  zakazy. P rzew odn iczy ł O b. Dybowski Alexan­
d e r ,  zabierali  głosy O b .  G arnysz  Józef ,  J ab ło ńsk i  Józef. 
T reśc ią  g łosów  były wielk ie  posłannictwo polskie —  o b o ­
wiązek wytrwałości i poświęcenia — odwiedziny Gara ro ­
bione Papieżowi. N astępn ie  O b. Piotrowski" Sylw ester 
od czytał z rozrzew nia jącą  czułością poezjo przezeń ułożone, 
k tó re  umieszczam y. Przy  zamknięciu  posiedzenia ,  p rzew o­
dniczący podziękował przy tom nym  francuzom  za ich współ- 
czuc ied la  tułaczy, a p rzedew szya lk iem dla  sprawy polskiej.

POSELSTWO 29" LISTOPADA 1845.
Idź kochana pieśni moja,
Gorejąca duszo ma !
Tam !... na pó łnoc . .. leży Troja, 
A w tćj Troi wrogów ćma! ! . . .  
Przebici ziemi mćj przestworza ! 
Każdydomek, każdą w i e ś ! . . .
I od morza aż do morza 
Wrogom Polski pogrom nieś ! ! .  y j

Nie przeminiesz tam bez echa, 
Lud ciemiężon ton twój zna ! 
Tobą zagra każdą strzecha 
tak  me serce tobą gra!  !
Każdy Polak cio wyczyta.
Każdy zrosi rzewną łzą ! . .  •
Na chorągwiach będziesz ryta . 
Aż przeminiesz z wrogów krwią !

p i l ś ń  o s t a t n i a  ( N i e d o k o ń c z o n a . )

« K ie c h  w a m  o s ta tn i  w  L i tw ie  II 'a jdelo la ,  
« N u r i o s t a n i ą  l i tew s ka  p io s e n k ę !  »

Nie będzie wiecćj pieśni. . ..  porwały się s t ru n y !
Ale błysną pożogi ! Wichry i pioruny 
Zarykną nad kolebką nicwolnirzćj zgrai !
Iz siedzib twoich Polsko wymiecą (kogut!
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H a! u s ta  moje m am  /łożyć  do c h ó r u ? . . . .
Z p ie rsi, m ordem  dyszącćj, p rzyw oływ ać  w tó ru  ! 
Śp iew ać p io sn k ę  ra d o śc i, w esela, rozpaczy  ! . . .
B ym  w k ra in ie  boleści, w śród  B raci tu łaczy  
Kupił im ię  p o e ty , B arda  lub M in strc la? . . . .

M am  śp iew ać  ? ha  ! m am  śp iew ać pok lasków  łakom y ? 
K iedy  w  m oich ram ionach  p o h u k u ją  g rom y !
1 pod" stopą c iężarną  echuje w n ą lrz  z ie m i....
1 cały  św ia t p rzyszłości duszy  mej w idom y,
W objęcia m oje b ie g n ie  chce m ię  objąć  sw em i ?
M am śp iew ać ? kom u ? po  co ? czyż p ieśń  m ojćj duszy 
Z bójców  lu d u  m ojego z lito śn i p o ru szy  ?
C zy  ów  lu d , z p ieśn i m ojćj dojdzie  że go  boli.
Że go  gn io tą  k a jd an y  w ickow ćj n iew oli ?
Że aby  posiadł N iebo k tó re  m u w y d arto ,
W alczyć m u s i ! . . . .  I w alczyć m ściw o i zażarto  ! !

N iczazdroszczę warn c h w ały  śp iew ajcie  P o e c i !
N iech  p ie śń  w asza w da leką  potom ność u le c i! 
N iechaj luba  O jcżyzna na  w aszćj m ogile  
K ładąc w ieniec pam ięci u śm iecha  się m ile ,
Z rodzona w w aszćj piersi niech chw ała  sk rzy d la ta  
Z końca  ziem i do  końca, z w ieku  w  w iek p rze la ta  !

In n a  m ojćj ko lebce  p rzyśw ieca ła  gw iazda  ! . . . .

N ic do p ie śn im  stw orzony  . . .  p recz lu tn i ! p recz p ió r o ! 
T o n y  w asze w m ych p iersiach  ko łu ją  ponuro  !
In n ć j p iosnk i m i trz e b a , innych zw ro tów  m ow y,
Od k tó ry ch  n iep rzy jació ł p ad a ły b y  g ło w y .

Działa ryczały  n a d  k o leb k ą  m oją ,
N iech i nad g ro b em  tw a rd a  spiż za  w yje  ! . . .
Spiż ! co tysiącom  poniesie  śm ierć  w  d a r z e ! . . . .  ;
Z aśp iew am  p io sn k ę  Komu ? tob ie  C arze.
W am  rozhó jn ik i k rw i ludzk ić j n iesy te,
W postac iach  Bogów w ęże jad o w ite ,
C oście  lu d z k o śc i w ysysały  życie!
W am  śp iew am  p io s n k ę ! . . .  G los jć j p o s ły sz y c ie .. 
Nie d z iś  — d z iś  pono s łab a  m a  p o tę g a . . . .
Bez życia g rom y m o j e . . . .  Bez c zynu  p rz y s ięg a !  
A le b liska  g o d z in a  . . .  O ! w  ow ej godzin ie ,
Za każdą  łzę m ych  b rac i m orze k rw i pop łyn ie  !
T y lk o  chyżej ! T y lk o  chyżej ! ..........
C hw ilo  zem sty b l i ż ć j ! b liżćj ! -----
Bo tw ój og ień  p ie rś  m i s t r a w i ! ! ! -----
H a  ! ja k  rek a 'ch c iw a  s t a l i !
•lak jej połysk duch m ój p ie ś c i ! ..........
T am  ! na pó łnoc  —  dale j ! da lć j !
Kędy hym nem  ję k  n ie w ie ś c i! ------
G dzie  ly rau slw o  lu d zk o ść  k rw aw i,
W łzach  się ziemi tw ojćj p!aw i . . .
T a m  m ój O rle — d u c h u , tam  ! . . .
Do ta rasów  tw a rd y ch  b r a m . . . . .
Ich  strzegące  ry g le  złam  !
1 ojczystą m ow ą sam  
Do zbolałych  p rzem ów  dusz ! . . . .

SONNET PANI LU D W IK I COLET- 

(T łum aczen ie  dowolne s francuzk icgo .}
Q u o i ! p a r  R om e e s l - i l  vvai, te  czar  s e ra  fe lć  ?

Maż być rozg łos p raw dziw y  ? będzież  d ana  w iara  ?
•łak to ! R zym  1’onipejuszów  m a fetow ać C ary  ? 
Zastępstw o" C hrystu sow e ! Papie/.ka T y a ra  !
C o  I w yb iją  pok łony  p rzed  m ordercą  w ia ry ?

N a opoce P io tro w e j! . . .  co za sm u tna  k a ra  !
B ezbożność m a odb ierać  k adzieln ie  o lia ry  ?
O cienie  W a ty k a n u ! pop io ły  C ezara  !
P o w s ta ń c ie !  N iedopuśćcie  sro m u  na R zym  s tary  ! !!

Gdy pobożna n iew iasta  bo lia te rsk iem  m ęztw em  
Zm ordow ała ty ran y  ; J ć j d ług ićm  m ęczeństw em  
R ozrzew niła  R zym  c a ł y ! . . .  W tenczas C ar P o g an in ,

W p iek ie lnćj je g o  dum ie  chce by ć  czczony w R zym ie! 
N ie ! lu d  R zym ski zadzw oni w te  s łow a o lb rz y m ie :
« T yran ie  ! precz ty ra n ie  ! tyś n ie C h rześc ian in  !!!

S. E . P iotrow ski.

W An gonienie, Członkowie Z jednoczenia ,  oraz T o ­
warzystw D em okratycznego  i Trzeciego  Maja, jed nem  
słowem wszyscy Polacy zakładu, razem, wspólnera z e b ra ­
niem uczcili narodow e święto.

W Kjtinnl, rocznica  Rewolucii była  przez wszystkich 
Po laków  zakładu zwyczajnym a uroczystym  uczczona o b rzę ­
dem , rano mszą, w ieczo rem , o godzinie w k tó re j  przed la tu  
laty lud polski pow sta ł ,  pub licznym  o bchodem  na k tó rym  
jednom yśln ie  lo ob jaw iono  życzen ie ,  ab y  Emigracja  p a ­
m ię tna  na sw e  obowiązki zac iągnię te  względem Ojczyzny, 
zebrała się ja k  najspieszniej pod sz tandar  dawno zatkn ię ty  
jednośc i naro do w ej,  bo ty lko  pod jego  przywództwem Bóg 
nam pozwoli w rócić  do Ojczystej ziemi.

W ('!i»<cuiirnu\, wszyscy Polacy  zamieszkali w tern 
mieście  i okolicy  rano o ósm ej zgromadzili się na mszę, a 
o siódmej wieczorem na posiedzenie pub liczne .  E m ig ra n c i  
W łoscy z 1843 i 1845 na takow e przybyli i wzięli udział w 
obradzie .  Przew odniczy ł Ob. Underowicz A dam, zagaił 
posiedzenie  w językach  fraucuzkiin  i w łosk im  p rzeds ta ­
wiając cel zebran ia .  N astępnie  p rzem ów ił P .  Cel li w yka­
zu jąc  że sp raw a  W ło c h  i Polski j e s t  taż sama, że jedni i 
d rudzy  żądam y niepodległości narodowej,  żc w spólne  na­
dzieje są w ludzie k tó ry  ty lko ogólnem powstaniem może 
s ieb ie  i nas zbawić. Po nim zabie rali  głosy O b . W arak ow - 
ski F ranc iszek ,  Underowicz, Zongołłowicz. P rzed zam ­
knięciem  p o s ie d z e n ia , Przew odniczący  odczyta ł przez 
s ieb ie  ułożony wiersz do E m igrac ii ,  k tó r y  według jego ży­
czenia wydawnictw u D ziennika  Narodowego  p rzes łany  zo­
stał.

W Figęeae, brac ia  rano  udali się razem na insze, w 
w ieczór na posiedzenie Gminy. Nie mogąc dla szczupłości 
miejsca zadosyć uczynić  życzeniom tejże G m iny ,  dając w 
zupełności opis  lego posiedzenia ,  ogran iczam y się na w y­
ją tk a c h  z głosu O b .  R om anow skiego.

« K ażdy w iek, k ażd a  epoka rew o lucy jna  nad aje  rodzajow  i ludzk ie ­
m u now e p o s łann ictw o  cyw ilizacy jne, w s to su n k u  w ja k im  N aró d  je s t 
u sposob iony  m o ra ln ie  i politycznie w sw ych ży w io ła ch .

« Jakoż, rew o luc ja  lis topadow a za ta r ła  dzieło naszych p rzodków  
T rzeciego  M aja,i ja k o  o d b y ta  przez now e pokolenie  rzuc iła  now e św ia 
tło, z a tk n ę ła  sz ta n d a r  k ażd em u  z rozum ia ły  : w szystko  przez w szy ­
stk ich  d la  w szy s tk ich . Otóż pod  lak iem  god łem  czciem y rocznicę  
św ięta  n a rodow ego  29 lis topada  1830 ro k u . N iechże n ik t n ie  m niem a 
że to li ty lk o  czyniem y dla zw yczaju  p rzy ję tego  na p ie lg rzym ce, n ie  ! 
A lbow iem  gd y  obchodziem y to" św ięto , tćm  sam em  stajem y p rz ed  n a ­
ro d em  jako dzieci rew olucii po łączen i pod św iętć in  godłem  lu du , w o l­
ności, ró w n o ś c i , n iepod leg łości, u sam ow oln ien ia  , uw łaszczen ia  , tam  
gdzie  Polska m ia ła  sw oje is tn ien ie . T ćj zasady ludow ćj ż ad n a  p rz e ­
m oc, żadne  p rześladow an ie  n iepo trafi nam  zniw eczyć i zab ro n ić  ro zw i­
ja n ia , i p rzenoszen ia  na  rod z in n e  n iw y . T am  dla nić] je s t  ziem ia u ro ­
dzajna  ; tam  ona tra fia  do czystych  uczuć lu d u , tam  w y w oła , nauczy 
ja k  w alczyć za swe p raw a, Zla w ia ra  k ie row n ików  R ew olucii L istopa­
dow ej, zd rady  i niechęć do  w o lności, w y trąciły  nam  b ro ń  re w o lu c y jn ą , 
ale posiadam y inną straszniejszą  d la ty ran ó w , b ro ń  p ro p a g a n d y  zasad 
lu dow ych  ; u p raw ia jm y ż  ją  ko rzy s tn ie  n im  prze jdz iem y do in n ć j.

E tn ig rac ija  je s t w zn iosły  pom nik  N aro d u  : i ten pom nik  w inien  bydź 
ta k  spo jony  jed n ą  m yślą  narodow ą . tak  k w itn ą ć  um ysłow o ja k  ma za­
k w itn ą ć  p rzyszło ść  Polski . . .  Podziały  zg u b iły  Po lskę , podzia ły  są 
om dleniem  d la  E m ig r a c i i , podziały  n ie d a ją  stanow czej rękoim ii ani w 
E m ig rac ii an i w K raju .

Nim n a stąp i p o żąd an a  chw ila  od ro d zen ia  up raw ia jm yż  ro lę rew o lu ­
cii ludow ćj aby  nie nastąp iło  p om ieszan ie ,zw ątp ien ie , i n iepew ność gdy 
p rzy jdz ie  dz ień  ro zp raw y :  a lbow iem  w p ad ać  w te  sarnę błędy k iedy  mo­
żna ich un ik n ąć  , n ie je s t do da ro w an ia .

S łuchajcie  ja k a  to  spraw  iedliw ość dz iś  pan u je  na  z iem i. O to k iedy  
Polska 29 L istopada 1830 r. p o d n io s ła  oręż przeciw  despotyzm ow  i cara, 
że by ła  opuszczona od  w szystk ich  , pap ierz  g łow a kościo ła  ją  p o tę p ił.  
S łuchajcie  i n ie trw orzcie  s ię ,o to  tenże pap ierz  k ró l i k a t  R zym u, w m ićj- 
sce złorzeczenia, obu rzen ia  c a ł e g o  ch rześciaństw a przeciw ' c a ro w i,ja k  to 
byw ało  w daw nych  czasach d la  o deb ran ia  Stój. ziem i, szle jem u  b ło g o
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sławieństwo, wznosi modły o pom yślność jego panowania i potomków je­
go. Jeszcze słucliajcieco rohi nieomylna nieodpowiedzialna głowa Koś- 
ciołarkiedy car w największćj zapamiętałości niszczy Narodowość polską, 
porywa dzieci od rodziców,rodzice od dzieci, kiedy biczuje,kaleczy,m or­
duje, w lecze w S ybir św iętobliwe dziewice , czci godne kaplany reguły 
S. ISazylego i cóż papierz na to ? Oto jakby na pośm iew isko Polsce zro­
dził nowy zakon, czyli odświeżył stary jezuitów, to jest: do naw racania 
Polski rzeczywisty kij pastuszy.

Lud Polski zna religija, umie chwalić Boga,Ojca w szystkich stw orzeń. 
Jem u polreba wiarogodnych proboszczy, jak  męczennik Sccgienny, 
nauczycieli jak  krw aw a ofiara Szymon K onarski, i inni którzy odpoczy­
wają w Bogu za spraw ę lu d u .

W  T o u r s  Polacy Gminę składający .wspólnie z Sekciją 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, idąc zwyczajom 
przodków, rozpoczęli obchód Rocznicy Rewolucyjnej od 
wysłuchania mszy świętej; poczem zebrani na posiedzenie, 
ze czcią religijną oddali iiołd młodzieży przodkującej po­
wstaniu , następnie przechodząc liczne pomniki chwały 
Narodowej, i porównywaiąc lakowe z obecną niedolą ludu 
Polskiego, z sercem przepełnionem goryczą i miłością Oj­
czyzny, jednogłośnie wykrzyknęli ; zemsta wrogom !

Wskromnej, lecz ndelcrminowanej postawie, oczekując 
dnia jej spełnienia, niosą gorące modły do Stwórcy wszech­
rzeczy aby takowy przyspieszyć raczył.

W  Koteileaiix, Członkowie Zjednoczonej Emigracii, 
wraz z członkami Towarzystw Demokratycznego i T rze­
ciego Slaja, obchodzili narodową rocznice publiczuóm po­
siedzeniem, któremu przewodniczył przez obecnych do tej 
powinności powołany Ob.Tymowski Kantorbery, Członek 
Zjednoczonej Emigracii.

W  Uyoii.AVszyscy Polacy zakład len zamieszkujący, bez 
względu na różnicę opinii, święcili rewolucyjną rocznice 
wspolnem posiedzeniem puhlicznern odbyłem pod przewo­
dnictwem Ob. Andrzeja Gawrońskiego członka Zjednoczo­
nej Emigracii.

Szczegóły obrzędów  odbytych w dwóch tych ostatnich m iejscach, do­
tąd urzędownie nie udzielone zostaną pomieszczone w następnym  Nume­
rze fV y w o d u  S ło w n e g o .

W tej chwili odbieram y opisy obrzędów odbytych w C lc r m n n t -F e r -  
r a n d  i Tarbes ,  szczegóły takowych zamieszczone będą w następnym 
Num erze W y w o d u  Słownego .

ZMIANY W LIŚCIE CZŁONKÓW CZYNNYCH EMIGRACII 
ZJEDNOCZONEJ.

PRZYSTĄPIENIA.

Niżej podpisani żołnierze polscy, niemamy innej nadziei 
do odzyskania drogiej nam Ojczyzny, jak tylko wywołanie 
ogólnego powstania na zasadach ludowych, do wypełnie­
nia czego dzisiejszy Komitet Narodowy Polski jako wypływ 
z woli ogółu, ma tylko prawo i obowiązek. Przeto spieszona 
z naszem ogłoszeniem że przestajeni raz nu zawsze należeć 
do partii Adama Czartoryskiego, jako wbrew  przeciwnej 
naszym zasadom, a przyrzekamy święcie wraz z Braćmi na­
szymi czynnie należeć do Zjednoczenia i do Gminy Agen.

Agen dnia 16 I/tstopada 1845.
1° Puchalski Jó ze f ,
2° Badichoski Józef,
3° Zarzycki Jan,
4P Potocki H ilary

Na moje własne żądanie proszę mnie w ykreślić z Towa­
rzystwa Trzeciego M aja, a wpisać do Zjednoczenia lam 
z kąd wyszedłem-

Taibes , 15 Grudnia 1815.
5° Ignacy Gierasiński , kapitan.

Należy dodać pominione w Liście Ogólnej następujące 
nazw iska:

6° Dzikowski Adolf,  Bonnefonlaine;
7° Grabowski Piotr, Epi na t ;
8° JezicrskiM odest, Aurillae;
9° Skarżyński Franciszek, Remiremonł,

W Y K R E Ś L E N I A .

1° Brand Jan,  w Taryżu, na własne żądanie.
2° Gosiewski Franciszek, w Londynie, zmarły.
3° Labendowicz Leopold,w  Londynie,mylnie zamieszczony. 
1° Sosnowski Józef,  w New-York, zmarły.
OŚWIADCZENIE PRZECIWKO A. CZARTORYSKIEMU■

Nieobecny we Francii w r  1831 w czasie podpisanego 
Aktu przeciwko Adamowi Czartoryskiemu przystępnie do 
tegoż i proszę aby mój podpis równie z inuemi umieszczo­
nym został. Chalon-sur-Saóne dnia 1 Grudnia 1845.

Napoleon Grabiński.
Zmarła.

0  s / r  o mj s /r i .A h (o A t S e n a t o r  W  o j  e w  o d a , b. dowodzca Gwardii 
Narodowej Warszawskiej,  zmarł w Maderes(Indre-et- Loire) 
d .4 Grudnia; znaczna liczba polaków mieszkaiących w Tours 
wspólnie z pozostalemi członkami rodziny nieboszczyka od­
dali hołd cnotom tego nieosznęowąnego patryoty; a pomni na 
zasługi.Iego Ojczyźnie oddane, ze czcią prawdziwie religijną, 
zełzą boleści w  oku , niosąc szczątki ciała do wiecznego spo­
czynku, duszę jego przepełnioną przymiotami najlepszego 
Polaka Boskiej polecili Opatrzności.

Krauze Alexander  rodem z Warszawy, w czasie rewolucii 
służył w pułku 2 ułanów, słaby na melancholiją, odebrał 
sobie życie w Beru w  Szwajcarii dnia 29 Października r. b.

Gasi męski Franciszek, mający lal 32 umarł z suchot w 
Londynie dnia 16 Listopada r. b.

W innicki Wincenty Franciszek Salczy  ,Pułkownik, zmarł 
w St-Etienno dnia 17 Listopada.

U w iadom ien ia .

Komissja trudniąca się pomnikiem dla s. p. Jła. M ała­
chowskiego w.GhauliJly zmarłego, zajmuje się dokonaniem 
rozpoczętego dzieła. W krótce  artysta nasz Władysław (Re­
szczyński rozpocznie pracę nad pomnikiem. Rodacy więc 
którzy datki swe jeszcze wnieść zechcą, dla uczczenia zasług 
znakomitego męża który tyle dał dowodów poświęcenia się 
dla sprawy narodowej, raczą takowe nadesłać do Komissii 
funduszów lubdoKassjera Komitetu Narodowego Polskiego 
Obywatela Szuniewieza, rue SU Dominique d ’Enfer No 12 
w Paryżu mieszkającego, gdyż wkrótce lis tazamkniętą zo­
stanie. Pomnik ma być stawiany w rocznicę bitwy Ra­
cławickiej w której Naczelnik Kościusz.ko, oddał K. Mała­
chowskiemu publiczną zasłużoną pochwałę i na wyższy 
posunął stopień.

W  Biurze Emigracii Zjednoczonej, rue Sl-Jacques, n° 168, 
znajdują się następujące dzieła do sprzedania :

Pisma Komissii K o re sp o n d en c y jn e j ................  6 fr.
Wywód Słowny Część l a yNro'v 26)....................   4
Żywot P iotra Łagowskiego, przez Leona S te -

powskiego................................................................ <ac.
Partyzantka czyli wojna dla Ludów powstają­

cych najwłaściwsza, przez K. B. Stolzmana. 6
Działania Wodza, Rad Wojennych, Parlamen­

tarzy , Prezesa Rządu t Sejmu od 8 Wrze­
śnia do 4 Października 1831, przez Walen­
tego Zwierkowskięgo. . . . . . . . . . . .  3

Korpus Drugi Polski, przez WałentegoZwier-
kowskiego..............................................................  5

Tułacze w  Polsce w 183S0™.  ...........................  30

Zeszy t pierwszy Tomu czwartego Pamiętników Polskich 
wyszedł z druku. Zawiera odezwy i i n n e  pisma cywilno-ad- 
ministracyjne z Akt jenerała Giełguda; artykuł o Galicii 
Reilzenheima, i pamiętniki Choińskiego i Jawtoka o po­
wstaniu w powiatach Dzisnieńskim i Rosieńskim.

W Drukarni M A IS T R A S S E  et C ie , place C a m b ra i, n. 2.


